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G o r u l l a i  -  o w ł o s i o n y  lu d
Jak odkryto goryle

Znudzony życiem m iejskiem, pa 
ry sk ; kupiec Be llon i du Chaillu , 
odpłynął pewnego dnia od brze­
gów słonecznej F ra n c ji wraz ze 
s vym 13-letnim synem i nad brze 
gami Gabonu w  zachodniej A f r y ­
ce zbudował szałas, w którym  roz­
począł nowe życie. A  było to w 
roku Pańsk im  1848.

Tak się zaczyna h isto rja , w p ra ­
wdzie nie rom antyczna, ale pełna 
przygód, która doprowadziła do 
odkrycia goryla. Okręślen ie „od­
k ry c ie " nie jest jednakże seisłe. 
Bo już przed -UH) la ty  żył taki spry­
ciarz, k tóry w ie le  podróżował, do­
ta rł również do A f ry k i i odkrył 
tam „lu d  ow łosiony" i potężny, 
który nazywał „g o ru lla i" . Podróż­
nik ótj zwal się Hanno, a ówcze- 
sna nazwa goryla, jak  widzimy, 
posiada w iele pokrewieństw-a z 

nazwą dzisiejszą.
Otóż papa Be llo n i zajęty byl 

skupuwaniem  kości słoniowej, któ 
rą mu m urzyni znosili zdaleka i 
w ysyłan iem  je j ze stokrotnym  za­
robkiem do Eu ropy . Syn  zaś jego 
tymczasem w ałęsa ł się po OKohcz- 
nych  lasach w  tow arzystw ie  czar­
nych rów ieśników, których język 
sczasem przyswmił sobie.

W  r. 1852 n iestary jeszcze ku ­
piec zmarł, a 17-letni m łodzieniec 
pozostał nad brzegiem Gabonu z 
w ielkim  wprawdzie m a ją tk ;em, r.ie 
sam, ja k  palec. Zaopiekowali się 
nim  m isjonarze anglikańscy, a je ­
den z nich, w iedząc,- iż chłopak 
posiada o A fry ce  dużo w iadom o­
ści, nam ówił go, aby się udał Jo  
New  Yo rku  i w ręczy ł mu lis t do 
redaktora naczelnego nowojor­
skiej „T r ib u n e ". Chłupak w yjecha ł 
rzeczyw iście i tak zachw ycił re ­
daktora swemi opow iadaniam i a- 
frykańsk iem i, że tpn polecił mu o- 
p isać to wTszystko. „T r ib u n e " d ru ­
kowała opowiadania, które wywo­
ła ły  najżywsze zainteresowanie. 

Oczyw iście znaleźli się uczeni, któ 
rzy nie we wszystkiem  zgadzali 
się z tw ierdzeniam i młodego pod­
różnika. Chłopak bowiem nie przy 
wiózł z sobą nic, co mogłoby po­
przeć jego tw ierdzenia o A fryce .

N ie  pozostało mu przeto n ic in ­
nego, jak  w rócić nad brzegi Bu- 
bonu. Odnalazłszy z łatw-ością 
sw ych  dawnych czarnych rów ie ­
śników, zabrał się tym razem ma 
czej do dzieła i zorganizował w y

prawę naukową w głąb czarnego 
lądu. K ró low a Rompcszombo do­
dała mu oddział 30 wojowników , 
którzy jednak uciek li na w idok 
pierwszego napotkanego goryla

M łody du C ha illu  zdobył jednak 
bardzo poważne m aterja ły , które 
w yw iózł do New-Yorku. Co dc go­
ry li nie przekonał jednak uczo­
nych i

M i l j  o n o  w a  f o r t u n a
Z  o d Ł  r y c i a  s k a r b u  p i r a c k i e g o

W  noweli p. t. „Z ło ty  Żuk " opi- re prowadził na w łasną rękę F r .

W szyscy w iedzą w W arszaw ie  

e najlepsze C I A S T K A  w cukierni

J .  G A J E W S K I E G O
Chm ielna 47-a tel. 529 40

suje Ed g a r Poe h isto rję  odnalezie 
nia skarbu zakopanego na bezlu- 
rire j wysp ie przez słynnego p ira ­
ta, Kapitana K ida. Co było fan ta ­
zją poetycką Poe ‘go, to zm aterja 
lizowalo się w rzeczyw istości.

W śród p lu tokracji am erykan 
skiej, ledno z pierwszych m iejsc 
zajm uje rodzina Astorów . M a ją tek  
Astorow  liczą na paręset naft jo  
nów dolarów, a datuje s ir  ich fo r­
tuna jeszcze z początku X I X  w ie ­
ku. Założycielem  d jn a s t ji A sto ­
rów  i fundatorem  w ie lk ie j fo r 
tuny togo rodu byt Ja n  Astor, k tó ­
ry  w  początkach sw ej k a rje ry  
trudz ił się skupem j sprzedażą fu ­
ter, nabywanych od traperów  ka­
nadyjskich  N ie  to jednak stało 
się źródłem zbogacenia się Asto- 
ra. H is to rję  dojścia A stora do fo r­
tuny, h isto rję  prawdopodobną zre­
sztą, opowiada w  w ydanej p ry ­
w atn ie  broszurze n ie jak i F , Iiead  
z Bosionu. P rzytacza przytem sze 
reg dokumentów i dat, k tó re .n a ­
dają opowiadaniu znamię prawdo­
podobieństwa.

Otóż, ja k  tw ierdzi autor, Kapi 
tan K id  nagrab ił w  czasie swych 
w yp raw  korsarsk ich  olbrzymie 
skarby, które u k ry ł i zakopał na 
wschodnich wybrzeżach Am eryki, 
wf stanie M aine . N a  ślad  tych  
skarbów w padł w roku 1801 Ja n  
Jakób  Astor. P ieczara  jednak 1 
ca ły  teren nad brzegiem, gdzie 
zakopane by ły  skrzynie kap itana 
K ida, należały od dziesiątków la t 
do rodziny O lm slead. A s to r pró 
bował zrazu nabyć tereny ‘ pod­
staw ia jąc  jako nabywcę trapera 
C artie r, kanadyjezyka, od którego 
nabyw ał fu tra . O lmstead odrzucił 
jednak ofertę. W  jak i sposób A- 
stor dotarł Jo  tej pieczary, kiedy 
i ja k  w ygrzebał skrzynie —  nie­
wiadomo.

A u to r podaje jednak w ynik i 
zbadania konta bankowego A ste ­
rą w  Bostonie. Do 1S01 roku w j- 
kazywało ono sumę 4.000 dolarów, 
po tym  roku wzrosło do... 500.000 
dolarów. Że skrzyn ia  kap itana 
I, :d 'a z nagrabionym  skarbem za­
kopana by ła  istotnie w  owej pie­
czarze. leżącej na terenie m ajątku 
rodziny Ołmstead, o tem świadczą 
według autora poszukiwania, któ

Olmstead. Poszukiwania te u- 
wicńczone by ły  sukcesem: znalazł 
on bowiem w  pieczarze odciśnię­
te w g lin ie  ślady zakopanej skrzy 
ni żelaznej, obitej grubemi szta­
bami. Skarou nic było już, w yjęto

Taka w ięc jest, według F r  
Head‘a, geneza olbrzymiego ma­
jątku Astorów, którzy należą dzi­
sia j do szczupłego grona miijone- 
rów am erykańskich, uważających 
się za arystokracja wśród tys ięcy 
innych mdjonerów świeżego 
stempla.

U p a r ty  du C haillu  przedsięwziął 
przeto swą trzecią podróż do A f ry  
ki. Tym  razem dotarł ao plemion 
m urzyńskich, które n igdy jeszcze 
białego człowieka nie w idziały 
N acze ln icy p łenron w ita li go przy­
jaźn ie  i gościli, jak  mogli, o rgan i­
zując przytem w ypraw y na goryle. 
Żywego goryla nie udało się mło­
demu podróżnikowi nigdy pojmać 
ale upolował 6 goryli, z któ­
rych  ściągnął skórę i zapakował 
w skrzynię. Losy zaniosły go w re ­
szcie do p lem ienia N jaw is .. które 
przyjęło go wrogo. Trzeba oyło u- 
ciekać. W  najwyższym  pośpiechu 
młody podróżnik zdołał porwać ze 
skrzyni dw-ic skóry goryle, które 
dowuózł szczęśliw ie —  ale nie dc 
New-Yorku tym  razem, lecz dc 
Londynu. T u  młodzieniec wygło­
sił odczyt w  Kró lew skiem  Tow a­
rzystw ie Geograficznem , przedsta 
w ił obie skóry i nareszcie zdołał 
przekonać uczonych, że goryl jest. 
tylko małpą, a nie owłosionym 
czlow iekiem.

Kongres... zwolenników wina
N a  j a k i e  s p o s o b y  b i o z ą  s i ę  f r a n c u s c y  w i n i a r z e

Pod koniec sierpnia odbedz.e 
się w  Lozannie pierwszy między 
narodowy kongres lekarzy zwo­
lenników’ wina. Przewodniczyć be 
dzie dr. Portm an, senator fran  
cuski i profesor faku lte tu  lekar­
skiego w Bordeaux. Zdawałoby 
się, że mamy tu do czynienia z 
naukowym  zjazdem, na którym 
om awiać się będzie nowe odkry 
cie dutyczące pożyteczności Wina. 
Przew idziane są przecież aż dwa 
w yk łady o pożyteczności w ina w 
leczeniu choryjch umysłowo.

Tymczasem okazuje się, iż w 
op in ji poważnych lekarzy ocenia 
się cały kongres jako kupiecką re ­
klamę dla w ina francuskiego 
P ro f. Portm an w róc ił niedawno 
ze St. Zjednoczonych Am eryki, 
gdzie iv szeregu wykładów  stara ł 
sie wykazać znakomite zalety w in 
francusk ich , co atoli n iew iele po­
mogło do wzmożenia eksportu dc 
Am eryk i. Ja lc  zaś S rw a jc a r ja  re ­
aguje na w ieść o tym „p ropagan ­
dowym " kongresie, o tem świad 
czy na jlep ie j uchw ała Związku le­
karzy z siedzibą w Lozannie, któ­
ry  zaproszono do prac przygoto­
wawczych kongresu, a który sta­
nowczo tej w spó łpracy odmowił. 
Ponadto Zw iązek psych jatrów  
szw ajcarsk ich  przesłał stanowczy 
protest, zaś Zjednoczenie towa- 
rzj stw  h ig jenieznych i społecz­
nych wypowiedziało swe zdziw ie­
nie i oburzenie przeciw  temu dz.i- 
wnemu kongresowi lekarzy.

Do tych protestów św iata  lekar­
skiego przyłączają  się inne orga­
nizacje nt. in. zjazd delegatów 
Związku kolejowców abstynentów, 
który obradował 22 i 23 czerwca 
w Genewie. N a tym zjeździe de­
legat z F ra n c ji wskazał na fakt, 
iż „narodow y urząd w in n y " po­
biera rocznej subwencji rządowej 
,25 m iljonów  franków, aby prze­
konywać ludność Franc.ff o... zdro 
wotności w ina. Toteż rek lam y za­
chęty do p ic ia  znajdu ją się we 
F ra n c ji wszędzie... w szkołach, 
na boiskach sportowych, w  k i­
nach, w  rad jo , w  prasie, na w y ­
staw ach i w  organ izacjach  kobie­
cych.

Auto-wywiad
Dc W ied n ia  przybyła  m iss Gla- 

dys B ak er osoba s łynna z tego, że 
zdobyła rekord w  uzyskiwaniu 
na jtrudn ie jszych  w yw iadów  N a j­
twardsze orzechy do zgryz ien ia: 
jak  M ussoiin i, Kem al Pasza, nieo­
siągaln i s łyn i tenorzy i gw.azdo- 
ry  film ow e m usieli ulec przed 
zręcznością miss G ladys. Oczy w iś 
cie w iedeńscy specja liśc i od w y­
wiadów’ obskoczyli s łynną rekor- 
dzistkę w yw iadów , dom agając się 
od niej natarczyw ie  w yw iadu . Je  
śli się uaa kom ukolwiek uzyskać, 
z n ią w yw iad  należy się spodzie­
wać, że człowiek ten będzie m usiał 
skolei udzielać innym  w yw iadów  
na tem at swoich „w rażeń  z roz­
m owy z rekordzistką w’ w yw ia ­
dach".

O bawiam  się, że ten zwarjowa- 
ny łańcuch nie będzie m iał, końca 
i w yw iady będą się ciągnąć przez 
długie stulecia.

A by nic ulec tej m anji posta­
nowiłem  udzielić w yw iadu  sam 
soDie f na tem zakończyć moją 
specja lizację  w tej t ru d n ij dzie­
dzinie. A  w ięc : W k ładam  palto,
wychodzę z redakcji i udaję się 
do um yw aln i, bo tam znajduje się 
lustro

Pukam .
Po ch w ili wchodzę do w e­

w nątrz i odpowiadam sam sobie:
—  Proszę!
W\chodzę znowu nazewnątrz i 

korzystając szybko z zaproszenia, 
wchodzę znowu ao um yw aln i.

Dalszy przebieg rozmowy toczy 
się przed lustrem

Skad włościanie
Z w y c z a j  ś l ą s k i

K R A K Ó W , 16.7. W  podgórskich 
okolicach zachodniej i środkowej 
M a ł o p o l s k i  s z e r z y  s i ę  c o r a z  b a r  

dziej zwyczaj p ic ia  eteru, prze­
szczepiony ze Śląska. W ie lu  chło­
pów używa już obecnie zamiast 
wmdki —  eteru.

N iedawno po licja  zaobserwowa­
ła, ze niejaka Agnieszka Poloń- 
czyłŁ wyjeżdża często z Dobczyc 
do Krakow a, gdzie kupuje eter. 
Gdy ją  zatrzymano pewnego razu, 
znaleziono przy niej pięć butelek 
eteru, który kupiła  w  drogerji Ro 
m ualda W iśn iew sk iego przy ul- 
Stradom .

Onegdaj W iśn iew sk i odpowia-

otrzymują eter]
n a  P o d k a r p a c i u
dał przed sądem okręgowym ii. 
nielegalną sprzedaż eteru i skaza-
ny zosta ł na 10 m ies ięcy  w ięz ić -

nia. Zaznaczyć należy, że W iś ­
niewski skazany już został swego 
czasu za sprzedawnie eteru na S 
m iesięcy w ięzienia a w najb liż ­
szych tygodniach stanie po raz 
trzeci przed sadem za ten sam 
występek.

Następna rozprawa ciotyizyć 
będzie sprzedaży w iększych ilości 
eteru do Gorlic  i Dobczyc. Prócz 
W iśn iew skiego, na ław ie  oskarżo­
nych zasiądzie czterech kupcó r 
żydowskieh, którzy sprzedawali 
truciznę chłopom

L E K S Y
J a  —  Przychodzę prosić pana 

uprzejm ie o krótką chw ilkę roz­
mowy, cnodz1' o w yw iad  dla na­
szego p.sma

J a :  —  N ie  mam ch w ili czasu, 
widzi pan przecież, że jestem  w’ 
um ywalni...

J a  (b ła g a ln ie ) : —  Jedną  m inu 
tę* To panu w ie le  czasu nie zaj­
mie (w yciągam  b łj skaw icznie no­
tes, i jestem  czujny na każde moje 
słow o).

J a  (o p ry s k liw ie ): —  No trud 
no... wał pan tylko prędko.

J a :  —  Pań sk i u lubiony p ies?
J a :  —  Rex.
J a :  —  Pańsk i u lubiony k w ia t!
J a :  —  Lotos.
J a :  —  Pań sk i ulubiony tem at!
J a :  —  M ilczenie.
J a :  — Pańsk ie  ulubione zaję- 

c ie ?
J a :  -- Spanie
J a :  —  Dziękuję panu uprzcj< 

mie, a teraz zechce pan skreślić  
k ilka słów dla naszego pisma, mo 
że jak iś  aforyzm , maksyma...

(Podsuw am  sobie szybko a r ­
kusz papieru i w ate ” m ana).

W  trakc ie  gdy u jm uję pióro i 
nam- ślatn się coby tu napisać, 
shszę  że ktoś się dobija do um y­
w a ln i! To nasuwa mi temat. N on­
szalancko skieślam  jedno tylko 
słowo: „Z a ję te ! "

J a .  (k ła n ia ją c  się un iżen ie). —  
Dziękuję stokrotnie, jeżeli to moż 
liw c poprosiłbym  pana jeszcze o 
fotos. To się um ieści na pierwszej 
stro nip...

J a :  —  N ie  mam przy sobie fo ­
tosu a le ., zaraz., (grzeb ię w k ie ­
szeniach) mam tu kartkę na zdję­
cie uliczne klops - film  . Oto ona 
pójdzie pan gdzieś tam pod w ska­
zany adres i w ykupi sobie tę fil- 
tnówke. Jestem  na niej z kobitką... 
(dodaję mrużąc filu te rn ie  oko)... 
a au tog ra f dopiszcie sobie sami.

J a :  Jeszcze raz panu uprzejm ie 
dziękuję i k łaniam  się uniżenie.

To mówić wychodzę tyłem  k ła ­
n ia jąc  się z um yw aln i, ku w ie lk ie  
mu zdziwieniu woźnych, którzy po 
kazujaę na mrier-stiuknje- 
co palcam i w  czoła.

N iech sobie m yślą co chcą. me 
doceniają znaczenia w yw iadów , 
A ja  przeżyłem wazką cnw ilę , c z j 
ię sie jak  miss G ladys i Kem al 
Pasza w jednej osobie Ju r .

Czy zaprenumerowałeś juz

mm

1 2 3

Nowiny Codzienne?
A n t o n i  M a r c z y ń s k i

Ze m sta  Hindusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

Przeprowadziwszy to na iw ne a chytre  rozumowanie, Freddy 
tryb.eg ł z sali i przystąpił do wojowniczego kapitana, lecz doznał 
chłodnego przyjęcia, a wkońcu usłyszał szorstkie: —  Odczep się 
pen, pukim dobry! —  Prakasz, który pam iętał, ja k  dy-tyngowa- 
n- m gentelmenom byl jego przyjació ł daw niej, nie mógł dosyć na­
dziw ić się jego dz.sicjszej rubaszności i awanturniczości, lecz pa­
trzał na tę zmianę z w łaśc iw ą  sobie w yrozum ia łością ; —  grunt, że 
w ojna nie w ypaczyła jego charakteru , —  cieszył się, —  a z tą żoł- 
n .erską szorstkością jest mu nawet do tw arzy.

—  Pan ie  Kapitanie, —  Fred dy  przypuścił ostatn ii atak, — dziś 
ja k  wiozę, nie jes t pan usposobiony do rozmowy, lecz nie tracę 
nadziei, że... ■

—  W ię c  niech pau 11 areszt ie strac i nadz.eję, —  odDurknął R o ­
bert i skierował się ku schodom. —  Prakasz, idziemy,

F red dy zastąp ił drogę H indusow i.
—  Oto mój adres paryski i nowojorski, —  rzekł, wcisnąwszy 

Ulu w dłoń kartę  w izytową. —  Jestem  człowiekiem bardzo boga­
tym  i w ypływ owym , mogę kiedyś przydać się pańskiemu przyja 
cielow i, który dzisiaj...

—  Och proszę go nie w in ić. W y p ił tyle, że...
—  Ależ to zupełnie zrozumiale i nie żyw ię do niego żadnęj 

urazy. Przeciw n ie , mam dla niego moc sym patji. N iech go pan o 
tem zapewni i...

—  P rakasz ! —  zabrzmiał z dołu glos Roberta. —  Ty guzdrało...
—  Idę już, idę. •
—  N ie  zapomni pan? —  R u  zdum ien iu  służby, ob se rw u jące j  

ida leka  tę scenę, m i l jo n e r  Prado d ługo i serdeczn ie  ścisKał <itor?

.oberw ańcow i". —  N ie  wyobraża souie pan, jak  bardzo m : na
tem zależy. I ten bilet. .

—  V sunę mu do portfe lu , —  w trą c ił Prakasz, chcąc pozbyć się 
natręta i pobiegł za Robertem.

Fred dy Prado odetchnął; n ie w ątp ił, że H indus - inw alida  do­
trzym a słow a i że Robert, skoro w ytrzeźw ieje, nie pogardzi przy­
jaźn ią  takiego potentata, jak  „am erykańsk i Zacharów ". m ister
Prado, w spólnik Forbana, jednego z trzech najbogatszych ludzi
św iata. (Swmją drogą, M r. Sam uel Forbau „p lu ł sobie w brodę" z
iry tac ji, iż sam narzucił Prądz ie  25 procent akcy j swej nowej fa ­
b ryk i; ten udział przedstaw iał dziś w artość sfe ciu m iljonów  do­
larów, a przecież nie zanosiło się jeszcze na r\ch ły  koniec „uprze­
m ysłow ionej rzezi ludz i" i dalsze olbrzym ie zam ówienia na broń 
w p ływ a ły  n ieustann ie ).

—  To zakazane „w ie lk ie  przekleństwo" powinno się teraz od­
czepić ode mnie raz na zawsze, —  pocieszał się Freddy, w raca jąc  
na salę.

A  w dwa dni później nad Sommą odbyła się pam iętna szarża k il­
kuset samolotów na zwwcięsko maszerujące kolum ny niemieckie. 
Ich pochód został powstrzym any, lecz brawurowo niskie loty w ielu  
pilotów przepłaciło  życiem. Pośród nieh w ym ien ił kom unikat Ro ­
berta W ilk in sa , który pę> szarży na piechotę zapuścił się na ty ły  
boszów i >am zaatakował śpieszący na front baw arski pułk artyle- 
r j i .  W  pewnej chw li, jak  zgodnie zeznali inn i lotn icy angielscy, 
obserw ujący to zdaleka, maszyna Roberta runęła  na m ały zagaj­
nik, skąd niebawem w ystrze lił ku niebu słup ognia. N ie ulegało 
więc w ątp liw ości, że kapitan W ilk in s  spłonął w raz z swoim apa­
ratem.

Przeczytawszy tę notatkę, F rcd a y  zam yślił się ponuro.

R O Z D Z IA Ł  XXX .*
Syn  czarow nika

Tę samą krótka notatkę z dnia 30-go kw ietn ia  1918-go roku,

przedrukowaną w m aju przez „T im es of In d ia "  Zosia przeczytała 
dopiero we wrześniu, gdyż niezm iernie izadko przywożono gazety 
do Czao' - ping. Od czterech la t me słyszała nic o Robercie, a 
pierwsza w iadomość była w łaśn ie  ta, że zginął.

—  Mam usiu, cemu płaces?

Zosia, pochwyciwszy córeczkę w objęcia, Zaczęła łkać jeszcze 
rzew n ie j; do je j nowego smutku dołączyło się rozgoryczenie, że 
nie może powiedzieć teraz, —  płaczę, bo już nie masz tatusia, dzie­
c ino ; pozostałyśmy same na św ięcie, zupełnie sam.utkie, —  Bo ­
wiem za ojca m aleńkiej Szamy, (k tóre j matka w’ ta jem nicy dała 
im iona Roberta. Ja n in a ) ,  uchodził tu ta j Bahadu r Pagan. Tylko  
jego siostra, Kam ala, nic lekceważyła sobie, ja k  w’szyscy inn i do­
m ownicy, kalendarza i byia przekonana, że ojcem złotowłosej Sza­
my .jest Freddy Prado, lecz nie ośm ieliła się nigdy powiedzieć tego 
głośno, skoro apodyktyczny brat bez w ahan ia  uznał lo dziecko za 
swoje i (szczyt męsniej próżności!) za ogromnie podobne do niego. 
N iem ałą rolę w postępowaniu Kum ali g ra ła  litość. W  listopadz.e 
roku 19tt-go Bahadu r zaniemógł ciężko, a ciożywotnią pam iątką 
tej choroby pozostał mu zupełny’ bezwład jednej połowy cia ła . 
Czvż w tych w arunkach nie byłoby, okrucieństwem  pozbaw,ać go 
złudzeń co do ojcostwa, skoro m alutka Sza ma stała  się „ź ren icą  
jego oka" i „duszą jego duszy", jak  m a w ia ł?  Za iste  tak i dlatego 
Kam ala swoim i domysłami nie podzieliła się z nikim . Zeby zaś za­
bezpieczyć się przed niespodziankami ze- strony Zosi, śm ierteln ie 
nienaw idzącej radżę nastraszyła  ją , że B ah ad u r każe natychmiast, 
zabić Szamę, jeś li dowie się, iż ^płodził ią  b iały.

Z tych w łaśn ie  powodów Zosia z bólem serca m usiała tolero­
w ać to, iż j ° j  ukochana córeczka uważa za swego ojca księcia Pa- 
gana, „tę  w strętną, żółtą m ałpę". Co gorsza, m usiała w pa jać w 
Szame szacunek i m iłość do Bahadura , gdyż ów ośw iadc ył je j 
k iedyś:

(D  c. n.)
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